
D n ia  1 2 .  L i s t o p a d a 1830 R oku.

O S T A T N IE  DNI ŻYCIA

CESARZA ALEXANDRA.

Następujące szczegóły ostatnich dni życia 
błogosław, pamięci cesarza Ałexandra są wy
jęte z dziennika pewnego naocznego świadka.

Jenerał D yticz uważał, że cesarz przy wy- 
jeździe swoim z Petersburga rozpatrywał się 
w nadrzeczach N ew y, których spaniałość 
zawsze tak chętnie podziwiał, daleko uważniej 
i z taką rzewnością, jakiej dotąd nigdy na nim 
nie postrzegano ; długo jeszcze zwracał on 
głow ę, aby się przypatrzeć twierdzy, zapadł 
potćm w dumania, i nie zaraz przemówił do 
niego słów kilka, nie wspomniawszy bynaj- 
mnićj o przepysznym widoku.

Na lalka dni przed podróżą krymską praco
wał cesarz podczas pięknej pogody w swoim 
gabinecie, nagle zrywa się chm ura, zasłania 
słońce, i sprawia taką ciemność, że się nie 
można było obejść bez światła. Cesarz dzwoni, 
i każe przynieść świece. Anicimów wchodzi; 
po chwili wraca bez światła, albowiem się 
niepogoda w mgnieniu oka zmieniła i słońce 
znowu zabłysło. »Więc mi świec nie wnosisz?* 
pyta go cesarz. »Czy obawiałeś się może, aby 
nie myślano na widok św iec} pulących się 
w dzień jasny, że trup leży w pokoju? Toż 
samo przyszło i mnie na myśl.* *)

Gdy cesarz po podróży krymskiej , która 
go ze wszech miar zadowolniła, przybył do 
Taganrogu i wszedł do swego mieszkania, 
powiedział doAnicimowa:»Przypominasz sobie
*) Rossyjski pisarz przytacza  te  szczegóły ,  h tóreby 

w  innym przypadku żadnego interesu nie m ia ły ,  
z tego p o w o d u ,  aby uo w ieść ,  £e powszechne  mnie
manie, jakoby  cesarz  Alexander wierzył w przeczucie,  
nie b y ło  bezzasadne.

te świece, których mi przynieść nie chciałeś, 
i mój z tego powodu domysł? Czy wiesz o tern, 
że on sic podobno ziści!« W istocie, w tym 
pokoju wyzionął cesarz ostatnie tchnienie.

Podczas obiadu w Eakczyseraju przyszło 
cesarzowi na myśl pytać przy stole swego 
nadwornego lekarza , pana Willie , o feb rze; 
chociaż ani chorym nie był, ani też lekarstw 
nie lubił. Widziano jak z wielką uv.agą słu
chał jego odpowiedzi. W końcu zapylał go, 
czy posiada dość silny środek przeciw tej 
chorobie. P. Willie odpowiedział, iż posiada, 
i wymienił) ten środek. »Masz go przy sobie?* 
pytał dalej nalegając. »IVlain, Najj. Panie !* 
odpowiedział lekarz. »Dobrze w iec, każ go 
tu przynieść.* Podano puszkę z lekarstwem, 
a cesarz, który miał wielki wstręt od wszy
stkich, a szczególniej mocno woniejących 
lekarstw, wyjął jedną dozys, i zkosztował 
ją po .dwakroć.

Skoro się cesarz zatrzymał w jakiem mieście, 
udawał się zwykle do głównego kościoła, dla 
odmówienia modlitwy. Gdy cesarzowa przy
była do Taganrogu, zaprowadził j ą , jakby 
szczególuiejszem przeczuciem, zamiast do ko
ścioła głównego, dogreckiege klasztoru w tein 
mieście. I tento jest klasztor, w którym zwłoki 
cesarza dnia I I .  grudnia były wystawione.

Po swojem przybyciu okazywał cesarz 
wielką chęć zwiedzienia Ilrym u jak naj- 
prędzćj, chęć ta zdawała się osiygać w miarę 
zbliżania się chwili odjazdu. Podróż ta miała 
być nawet aż do następnej wiosny od
łożona. Przybycie Worońcowa zmieniło te 
rozporządzenia. Jednego razu polecił cesarz 
Dybiczowi skreślić mu plan lej podróży i 
takowy przynieść. Dybicz uskutecznił to na
tychmiast. »To za długo po trw a!« zawołał
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oesflri , »zrób krótszy.* Nazajutrz przyniósł 
Dybiczinny. »Co?« pytał cesarz, ^dwadzieścia 
doi! więc go nie zmieniłeś bynajmniej! Skróć 
go! skróć jeszcze.* Nareszcie przeznaczono 
ani siedmnaście na  podróż krymska.

W  ciągu słabości cesarza wyły psy okro
pnie; niektóre z nich usadowiły się nawet 
pod okna cesarskiego gabinetu, a ich wycie 
brzmiało bardzićj złowrogo, jak wszystkich 
innych. Wycie to było przedmiotem wszy
stkich rozmów. Książę Wołkoński mówił mi, 
że w ciągu trzech dni kazał sto pięćdziesiąt 
psów zastrzelić.

Dnia 20. października wyjechał cesarz; był 
bardzo wesol i rozmawiał wpićrwszych dniach 
bardzo wiele. Widziano po nim, jak się czuł 
zadowolonym i szczęśliwym. Dnia 25. wy
jeżdżając z Simpheropolu wsiadł na koń 
cesarz, ujechał 35 wiorst, i przybył do Jur- 
sową, na brzegu południowym.*)

Pojazdy cesarskie otrzymały rozkaz ocze
kiwania nań za dwa dni wBajdarze. Kuchmistrz 
cesarski wysłany był z niemi; a to była zda
niem pana Willie jedna z głównych przyczyn 
słabości cesarza, ponieważ pokarmy, których 
przez te dwa dni używ ał, były niezdrow e, 
albo przynajmniej źle przyrządzone.

Przybywszy do Jursowa dnia 25., jadł obiad 
bardzo późno, nazajutrz udał się da Łupki, 
dóbr księcia Worońcowa. Po drodze 'zwićdził 
cesarz ogród w Nykicie, i długiej użył prze
chadzki; wyjechał potem do Uriendy, którą 
kupił, od Bezborodki; zlamtąd udał się sam 
jeden do księżnej Galiczyn. Dybicz zapewniał 
mię, że podtenczas cała kolonija tej księinój 
chorowała na febrę. Cesarz nocował u jednego 
Talarzyna. Przybywszy doŁupki bardzo późno 
siadł do obiadu, bo po drodze jadł różne 
swoce. Nazajutrz przed wyjazdem z Łupki, 
przechadzał się z rana za dużo, potem wsiadł 
na koń i najmniej 40 wiorst ujechał. W ciągu 
tej jazdy był cale niewesołćj myśli, i zły na 
swego wierzchowca. Teraz trzeba było bardzo 
przykre pasmo gór przebyć, aby Bię dostać 
w głąb kraju, do dóbr Marderynowa. Jeszcze 
naczczo przybył cesarz do B ajdaru; lecz 
mocno się pocił, i był znużony, gdy wsiadł 
do powozu, udając się ku Sewastopolowi.

* )  W  p o v r j r i » z ć m  o p o w i a d a n i u  p r i y t a c z s o e  sa d u i e  
w e d ł u g  j t a r e g o  h a i e n d a r i a .

0  dwie wiorst za Bałakławą przed domem 
pocztowym wsiadł znowu na koń, i wyjechał 
z Dyl iczein dla musztrowania greckiego bat&- 
lijonu , którym dowodził Rawallioti; był ne 
wieczerzy u tegoż dowódzcy, ne której zjadł 
ogromny kawał bardzo tłustej ryby. Przed 
domem pocztowym znowu wsiadł do powozu,
1 dopiero z ostatniej stacyi jechał sam jeden 
konno, dla zwićdzenia greckiego klasztoru, 
poświęconego S, Jerzem u; nie biorąc jednak 
ani drugiej sukni, ani płaszcza, chociaż słońoe 
już było zaszło, i bardzo świeży, ostry wiatr 
zawiewał. Do dwóch godzin zabawił w kla
sztorze , putem jechał konno z powrotem ua 
pocztę, gdzie wsiadłszy do pow ozu, przybył 
między ósmą i dziewiątą wieczorem do Sewa
stopolu. Natychmiast udał się do kościoła przy 
pochodniach, wsiadł znowu ną koń i prz*s-

1 glądał przed domem, w którym był wysiadł, 
żołnierzy od marynarki. Gdy wreszcie przy- 
był na kwaterę, żądał obiadu, lecz nie jadł 
nic z tego, co dano do sto łu; później wy
dawał rozporządzenia na dzień następny.

Tegoż dnia 28. był przy spuszczaniu z war- 
stalu okrętu, jadł na nim śniadanie, i zwićdził 
o trzy wiorsty od miasta leżący szpital woj- 
skowy. Wróciwszy do dom, przyjmował «o 
pół do trzeciej godziny w ładze, przeszedł 
się potćin aż nad brzćg m orza, wsiadł na 
szalupę, zwićdził linijowy okręt, wylądował 
na brzegu przeciwnym i przeglądał szpital 
dlą marynarki. Udał się potem do koszar, 
w których zimne i wilgotne powietrze pano
wało, ztajntąd ujechał jeszcze cztery do pięciu 
wiorst dla widzenia bateryj Sgo Alexandra, 
gdzie ognistćmi kulami strzelać kazał; późno 
juz szedł cesarz do stołu ze wszystkimi 
swoimi jenerałami, i pracował potem dłużej, 
niż zwyczajnie, z Dybiczem.

Dnia 29. kazał wysłać przodem swoje po
jazdy na brzeg przeciwny, sam zaś udał się 
pieszo na brzćg morski, wsiadł w szalupę i po
płynął do bateryi Konstantyna; oglądał cyta- 
de llę , zlsąd wróciwszy zastał już swoje po
wozy. W cytadelli jakiś oficer, licho ubrany, 
bez szpady, rzucił się do nóg cesarzowi, wy
znał, że za wyrokiem sądu wojennego w wię
zieniu siedzi, i prosił o przebaczenie. Jego 
nie wieje ujmująca powierzchowność, i w ogól
ności całe zachowanie się, zrobiły na cesarzu 
nieprzyjemne wrażenie, a że już i tak czuł
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się słabym, przepędził więc noc bardzo nie
spokojnie. W lulka chwil po tern zdarzenia 
wsiadł do swego otwartego powozu i udał się 
do Bakczyaeraju, który mu się tę razą nie
równie mniej podobał, jak w pićrwszej po
dróży. Cesarz nie pokazał teraz zupełnego 
zadowolenia jak pierwćj, zdawał się być znę
kanym i zadumanym. Spał w powozie, i jadł 
osobno. D. 30. jechał konno do Czufulkale, 
żydowskiego miasta, gdzie oglądał synagogę. 
Kun do Bakczyseraju wrócił zwiedził jeszcze 
klasztor grecki. Gdy wszedł na schody, był 
tak słaby, że musiał odpoczywać, wrócił po- 
tóm do Czufutkale, gdzie jadł spułem z wielg 
znakomitymi Mohamelanamn Wieczorem o- 
gljdał niektóre meczety, i udał się potem do 
jednego z mieszkańców miasta, aby być obec
nym uroczystości relig.jnych. Tegoż jeszcze 
wieczora kazał wołać lekarza Willis do siebie, 
aby z nim pomówić o zdrowiu cesarzowój, 
i powiedział mu między innemi, że mu jest 
wielce nieprzyjem nie, iż się nie znajdował

Kv.y niej w chwili, gdy się o s'uiierci króla 
twarsluego dowiedziała. Przy tćj sposob

ności oznajmił lekarzowi, żego mocna diarryja 
zmpadła, i że przez kilka nocy bardzo źle spał, 
jednakże d o d a ł: »Mimoto nie potrzebuję 
twoich leków ; umiem ja bai dzo ciobrze sam 
się leczyć.* P. Willie odpowiedział, ze czyni 
niesłusznie, pokładając tak wielką ufność 
w herbacie, ru m ie , i wodzie z odgaszouym 
węglem; dobra dozys rebarbary, jest lepsza, 
jak to wszystko razem. »Daj mi pokój U 
zawołał cesarz nieco popędliw ie, mie chcę 
żadnego lekarstwa, i mówiłem ci to już 
kilim razy.«

Ud tej chwili aż do przybycia cesarza do 
Mariampolu wywiadywał się pan Willie co
dziennie o zdrowie cesarza, i otrzymywał ciągle 
takąż samą odpowiedź: «Mam się dobrze,
tylko mi nie mów o lekarstwach.* Z Bakczy
seraju jechał cesarz w otwartym powozie do 
Kozłowa i wystawił się tym sposobem na 
niezdrowe wyziewy z moczar, które to miasto 
otaczają. W Kozłowie zwiedzał kościoły, me- 
częty, synagogi, koszary i kwarantany. Kazał 
wyładować pewnemu kapitanowi tureckiego 
ok rę tu , który nie odbył kw arantany, roz
mawiał z nim duść długo, i miał za złe panu 
Willie , że go zrobił uważnym na to, iż po
stępuje nie przezornie.

Byłoto podczas przybycia cesarza do Ma- 
riampola dnia 4. listopada, kiedy czując się 
chorym, pierwszy raz kazał wołuć lekarza t 
mówił z nim serio o sw ojej słabości. P. Willi* 
zastał go w gwałtownćj gorączce z posiniałe- 
tni paznokciami, dreszcz potrząsał nim gwał
townie. Po killtu dniach opuściła go gorączka, 
jednakie aż do przybycia swego do Tagan- 
rogu nic prawie nie jad ł, i znajdował się 
ciągle w złym stanie.

Dnia 5. powrócił cesarz do Taganrogu. 
Książę Wolkoński pytał go w czasie jego przy
bycia o zdrowie. »Zciągnąłem na się w Krymie, 
pomimo tak bardzo zachwalonego klimatu 
febrę.* Dodał, ze począwszy od Bakczyseraju, 
miał już febrę; chciało mu się pić tamże, a 
1’edorów podał mu szklankę kwaśnego berbe
rysowego soku: »?Wypiłem całą szklankę i 
wnet poczułem gwałtowny ból w ciele. Gdy 
w Perekopie szpital nawiedzałem, uczułem 
jeszcze większa gorączkę.* Wolkoński zrobił 
tu uwagę, ze się nie dobrze zachowuję, że 
będąc w tym w ieku, nie powinienby po
zwalać sobie więcej, nadto, cohy mu i przed 
dwudziestą laty zaszkodziło. Nazajutrz znaj
dował się cesarz daleko w gorszym stanie 
i był zmuszony odłożyć swoje prace z Woł- 
końskiin; o godzinie Ściej jadł obiad z cesa
rzową. Kamerdyner jego doniósł księciu, że 
cesarz nadzwyczajnie się poci; ten kazał wo
łać pana Willie i udał się z nim do cesarza, 
który siedząc na sofie, okutane miał nógi 
w kołdrę flanelową, i był cały w gorączce. 
Lekarz namówił go wziąć ośm rozwalniają- 
cych pigułek; poczem chciał się wziąć do 
pracy, lecz go od tego zamiaru odwiedziono. 
O 7inćj wieczorem miał się lepiej, i dzięko
wał za to doktorowi. Później kazał cesarz 
prosić małżonkę, która do godziny lOtej przy 
nun siedziała. Noc następną przepędził dobrze. 
D. 11. z rana zażył m ixturę, po którój mu 
się wiele polepszyło. Noc z 7. na S. prze
pędził ź le , miał napad febry, i aby się tako
wy nie powtórzył wstrzymał się od słuchania 
mszy świętej. Cesarz zdawał się być prze
lękniony widokiem mnóstwa papićrów, które 
przed nim leżały. Wolkoński skłonił go znowu 
do oczekiwania zupełnego wyzdrowienia, 
wprzód jeszcze nim te prace rozpoczął. Ce
sarz kazał znowu prosić cesarzowę, która 
była przy mm do godziny lOtej.

*
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D. 9. przepęd/ił cesarz noc ź le ; i pozwoli! 

lisięciu Wołkońskiemu donieść o swojej sła
bości cesarzowej matce i wielkiemu księciu 
Konstantemu. Noc na 10. przepędzona była 
dość dobrze, lecz za to z rana był cesarz 
bardzo osłabiony O godzinie l i t e j  miał bar
dzo wielkie mdłości, przez cały dzień gorącą 
wierzchnią ciała, a na noc wielkie poty. Juz 
prawie nic nie mówił, tylko jeżeli czego żądał, 
i znajdował się w stanie zupełnego uśpienia.

D. 11. spał cesarz dobrze; kazał prosić 
cesarzową, która bawiła przy nim do obiadu; 
gdy sią tylko na kilka minut podniósł, po
padł na nowo w mdłości.

D. 12. kazał sobie zrobić limoniadę z po
marańczy, która mu bardzo smakowała. Ce
sarzowa przepędziła przy nim dzień cały. 
Wieczorem ulżyło mu znacznie.

Lekarz zalecił mu d. 13. wziąć na prze
czyszczenie; gorącość wierzchni ciała zmniej
szyła się w krótkim czasie, lecz wkrótce po
wróciła daleko mocniejsza, i trwała całą noc. 
Przez dzień cały nie mówił i słowa. Ponieważ 
liinoniada wstręt mu sprawiła więc podano 
mu sok czereszniowy.

I). 11. mfel się cesarz Iepićj; sam się golił, 
lecz w czasie obiadu poczuł bardzo mocną 
gorączkę. Robiono mu przedstawienie, aby 
kazał sobie postawtć pijawki, lecz nie chciał 
o nich i słyszeć, a że się obawiono sprzeciwia
niem się więcej go oburzać, więc niespoinniano 
już o nich. Gdy o godzinie 8mej w mocne 
wpadł mdłości, odezwał się pan Willie do 
księcia Wołkońskiego, ze cesarz znajduje się 
w  wielkićin niebezpieczeństwie. Ostatni udał 
się natychmiast do cesarzowćj i powiedział 
je j ,  aby nie traciła ani chwili czasu, jeżeli 
chce skłonić cesarza do spełnienia obowiązków 
chrześcijanina. Nieszczęśliwa cesarzowa czuła 
się dość odważną udać się natychmiast do 
Cesarza, aby z nim o tćm mówić.

»Czy tak źle ze mną?« pytał jój.
•Mój drogi przyjacielu l« odpowiedziała 

cesarzowa. »Odtrąciłeś uży. ie wszelkich środ
ków , pozwól probować przynajmniej tego.«

»Z całego serca,a odpowiedział cesarz, kazał 
natychmiast wołać lekarza, i mówił doń:

»Więc jestem bardzo niebezpieczny ?«
»Tak, Najjaśniejszy Panie U odpowiedział 

tenże ze łzam i: »Nie chciałeś słuchać rad
moich, teraz zaś muszę ci powiedzieć, me

jako lekarz, lecz jako uczciwy człowiek, jako 
chrześcijanin, żen ić  ma chwili do stracenia.# 
— Cesarz ścisnął go za rękę, którą długo nie 
puszczał, i wpadł w głębokie zamyślenie. Te
raz pytano p. W illie, czy nie możnaby spo
wiedź cesarza odłożyć do jutra, a on zgodził 
się na to. O godzinie lls tó j w nocy prosił 
cesarz swoją m ałżonkę, aby się udała do 
spoczynku.

Dnia 15. między godziną I tą  a 6sta z rana 
znajdował się cesarz słabszy jeszcze, do
niesiono o tem cesarzowej, która natychmiast 
udała się do niego. Zawołano spowiednika, 
Cesarz ozwał się dc żuny: »Nie trzeba mię 
samego zostawiać.# Po skończonej spowiedzi 
kazał znowu prosić cesarzowej , i żądał ko
munii ś. Spowiednik i cesarzowa padli przed 
nim na kolana i zaklinali go, aby kazał sobie 
postawić pijawki. Przyrzekł, iż wypełni ich 
prośbę, potem zwróciwszy się do cesarzowćj 
rzekł: »Nigdym się nie czuł więcej spokojnym, 
jak teraz, i zato nieskończenie ci wdziączen 
jestem.# Postawiono mu potćm 30 pijawek, 
lecz te źle ciągnęły, i potrzebowano więcej 
niż dwóch godzin, nim się uchwyciły. Oa 
tej chwili podawał się cesarz chętnie wszel
kim rozporządzeniom, i przyjmował wszelkie 
lekarstwo.

Noc 16. przepędził cesarz bardzo źle i 
zupełnie z sił opadł. O godzinie 2gićj żądał 
limoniady, wypił małą łyżeczkę i znajdował 
się przez cały dzień w złym stanie. Robiono 
mu okładania z gorczycy, lecz gorącość wierz
chni ciała nie zmiejszyła się bynajmniej.

D. 17. przepędzi] noc źle. O pół do 7mej 
z rana stawiano mu wizykaturyję na plecach. 
O lOtej przyszedł znowu do siebie, mówił 
po trosze i poznawał każdego. Chciał pić i 
mówił do Wołkońskiego, aby mu podał wody 
do wypłukania gardła, lecz ten wiedział to 
dobrze, że do płukania gardła nie miał dość 
siły. Przez noc całą znajdował się w wiel- 
kiem niebezpieczeństwie.

D. 18. zdawał się cesarz mieć dość siły, 
a to trwało i nazajutrz, lecz w tym czasie 
zwiększyła się gorączka, a niebezpieczeństwo 
stawało się coraz groźniejsze. Każdą raza 
gdy’otworzył oczy szukał cesarzowej, chwy
tał ej ręce, całował je i przyciskał do serca. 
Wołkoński zbliżył się dla ucałowania jego 
rę k i, lecz zdawał się niechętnie to widzićć,
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albowiem całowania rąb nie lubił. O go
d z in ie 'lls te j minut. 40 nie było juz żadnej 
nadziei, i od tej chwili był juz cesarz bez 
przytomności.

1). 19. leżał cesarz ciągle nieprzytuinny, 
a ż wyzionął ostatnie tchnienie na 10 minut 
przed l i t ą  z rana. Cesarzowa zamknęła 
mu powieki.

Ksiądz, który spow iadał cesarza, nazywa się 
Alexy , i jest arcypasterzero przy głównym 
kościele w’Taganrogu. Arcybiskup ekateryno- 
sławski odmawiał modlitwy w czasie wysta
wienia zwłoków cesarza. Jenerałowie pełniący 
służbę przy zwłokach byli: jenerał-lejtnanci 
Hinsow i Puszkin, jenerał-majorowie Arnoldi, 
Paw łów , Bagdanowski, Greków, Jagnodyn.

Zwłoki cesarza leżały pizez dni dziewięó 
w jego gabinecie, gdzie był balsamowany; 
podtenczas mieszkała cesarzowa w mieście. 
Ciało nie było nabalsomawane tak dobrze, 
jakby sobie życzono; musiano kłaść je  często 
w zimną kąpiel, a twarz odwilzać olejkiem. 
W głowie znaleziono niektóre włókna na
ruszone, a to właśnie w tern miejscu, które
go się w czasie bolu zawsze dotykał. Wątroba 
by ta zepsuta, a chrząstki piersiowe skostniały. 
W ostatnich chwilach cierpiał cesarz mocno, 
oddychał często, ale z trudnością. Umarł 
w swoim gabinecie na dywanie. Osoby w po
bocznych pokojach znajdujące się słyszeli 
jego śmiertelną walkę. W czasie swnjej 
słabości nocował często w małym pokoiku 
na przeciw swTojego gabinetu. Korzystano 
z chwili, w której cesarzowa opuściła gabinet, 
i podano cesarzowi ostatni sakrament.

T aganrog  w l i ł to p ad t ie  1825.

OBUAZY PARYŻA.
P r z e z  X a w .  B r o n i k o w s k i e g o .

VII.
N O W E  P R Z E D S 1Ę B IE R S T W A .

(Dokończenie.)
Założyciele nowych karetek jednokonnych 

lepićj podobno obrachowali swoje korzyści, 
niz pan Girard‘n , albo towarzystwo typo
graficzne. Dotychczas mieli Paryżanie do 
najmowania omnibusy po 6 sous od osoby 
(15 g r.p .); jednokonne dwukolne kabryjolety, 
w których, obok stangreta, siada niewygodnie 
jedna osoba, po 1 frank, za kurs, i karety

parokonne z wygodnóm siedzeniem na cztóry, 
a niekiedy na 6 osób, zwane fiakrami, po pół
tora franka za kurs. Tego 6amego rodzaju 
powozy trzymają w Paryżu zamożniejsze osoby 
do swego użytku; ale oprócz otwartych po
wozów, kabryjoletek i karet, zaczęły się od 
lat kilku zjawiać i wchodzić w modę powozy 
prywatne , które ciągnie jeden koń, zaprzę
żony w drążki. Są tak wygodne, jak powozy 
parokonne, a znacznie oszczędniejsze. Na
zwano je  demifortunes, nie dla tego, iżby 
osoby, któro niemi jeżdżą, nie miały majątku, 
ale że majątki ich nie są wielkie. Z tem 
wszystkiem tutejsze półmająlki w wielu in
nych miastach uchodziłyby za całe majątki. 
Tu dwadzieścia, trzydzieści, nawet pięćdziesiąt 
tysięcy franków dochodu rocznego, nie jest 
jeszcze majątkiem i mało kto z właścicieli 
takiego dochodu odważa się trzymać, chociaż
by tylko demifortune. Tylko milijonowi, albo 
za milijonowych chcący być uważani pano
wie i cudzoziemcy trzymają tu powozy paro
konne, a często i milijonowy pan, a za milijo- 
nowego nie chcący uchodzić, nie wstydzi się 
wsiadać do omnibusa, albo do swego jedno
konnego powozu. Czterokonne, lub jeszcze 
liczniejsze zaprzęgi, są tu  prawie osobliwością; 
Parj żanin widzi je  tylko przy powozach dwor
skich , pocztowych i niekiedy przy powozie 
jakiego bogatego cudzoziemca. Zmiany za
prowadzone w powozach prywatnych musiały 
wcześniej czy później przejść do powozów 
publicznych. Jakoż nowe karetki publiczne 
jednokonne, urządzone cą na wzór prywat
nych dem ifortunes; koń przy nich idzie tak
ie  w drążkach i tein się tylko różnią od demi

fo r tu n e s ; że te mają najczęścićj kształt otwar
tych pow?ozów, czyli koczów', gdy tymczasem 
tamte mają kształt karety zeszczupłem siedze
niem na cztćry osoby. Już kilkaset takich 
karetek z napisami na drzwiczkach: Eolienne, 
Vigilante, Zephirine, Citadine, Lutecienne i 
tym podobnemi, odróżniającemi administracyje 
przedsiębierców, z których każda wysyła na 
ulice po kilkadziesiąt karetek jednego nazwiska 
krąży po ulicach Paryża. Płaci się w nich 
po 1 fr. za kurs, i publiczność tak je  sobie 
upodobała, że wnet może zupełnie znikną 
dawne i ciężkie fiakry. Zatrwożyły także 
właścicieli najnowszych kabryjoletów, któ
rzy aby wytrzymać z niemi spółubieganie,
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musieli zniżyć cenę i najmują teraz nie tylko 
na kursa i godziny, ale także na kwadranse.

Dwa nowe stowarzyszenia stają się coraz 
dla mieszkańców dogodniejszeini. Jedno za
wiązało się w celu sprzedawania mleka, taniej 
i bez żadnćj zaprawy, jaklo zwykle robią 
mleczarki; ażeby tem pewniej mu ufano, roz
syła nabiały po domach w naczyniach za
mkniętych. Drugie ma na celu bajcowanie, 
malowanie i utrzymywanie w czystości po
sadzek ; kupując farby hurtem  i zatrudniając 
ciągle swoich robotników, poprzestaje na cenie 
bardzo umiarkowanej, znacznie niższej od tej, 
jaką brali froterowie z profesyi, i tak mu się 
pow iodło , ze teraz wysyła na robotę co
dziennie kilka set ludzi.

Czytelnik łatwo pozna, ze  tu  nie o wszy
stkich nowych paryzkich przedsiębierstwach 
była mowa; może o najważniejszych w krót
kim zarysie mówić, było niepodobna. Wszak
że nie mogę pominąć przedsięwzięcia, które 
kapitalista pewien przywodzi do skutku na 
jednem  z rozległych przedmieść paryzkich, 
przedsięwzięcia tak skromnego, że jeszcze 
żaden dziennik o niem nie wspoinuiał, tak 
nowego i pożytecznego, że dziwno dla czego 
o niem zachowują milczenie. Spekulant, a 
raczej filantrop ten , bo nie tyle chęć zysku, 
ile miłość bliźniego, a przynajmnie obydwie 
łącznie, przedsięwzięciem jego kierują, zwró
cił uwagę na uboższą klasę mieszkańców, a 
szczególniej na wyrobników paryzkich. Mu
siała go uderzyć ogromna różnica w obycza
jach, w zamiłowoniu porządku, oszczędności, 
troskliwości o przyszły los rodzin ; słow em , 
różnica sposobu życia między mieszkańcami, 
jakąbądź mającymi własność,jakiemubadźprze- 
wodniczącym zakładowi, a ludźmi, żyjącymi 
tylko z pracy rąk swoich. Musiał uważać, że 
tamci przy mniejszych dochodach zeszczuplej 
własności, lub małego w arstatu , żyją często 
wygodniej i porządniej, niż wyrobnicy czasem 
więcej od nich zarabiający. Tamci się do
rabiają i prawie zawsze zostawiają dzieciom 
większe mienie, niż je  sami z początku po
siadali; ci żyją z dnia na dzień, tracą zwykle 
w niedzielę, co zarobili przez tydzień, a naj
mniejsza przerw a w robocie, czyto przez upa
dek fabryki, w której mieli zatrudnienie, czy 
przez chorobę, wystawia ich na ostatnią nędzę. 
Hassy oszczędności i domy schronienia dla

dzieci wyrobników zaradzają ich nieszczęściom 
w c z ę ś c i , ale nie zn p eln ic : brakuje imi wła
sno Jo i  , tego czarodziejskiego bodźca, który od 
lat kilkudzicsiąt pomnaża p rzem y sł , dobry byt 
i moralność większej części ludu fraucuzkiego. 
Zamienić z czasem wyrobników na właścicieli , 
czyli raczej wskazać sposób, jakim  ta zmiana 
mogłaby być zdziałana, zdaje się być zamiarem 
tego speltulanta-filantropa. W  tym celu zakupił 
pałac z obszernym ogrodem , osierocony od lat 
kilkunastu po upadka swego właściciela, zna
nego niegdyś bankiera. Na długiej ulicy Cha- 
ronne stoi dziwnym trafem sam jeden w swofm 
rod zaju ; dalćj, niż oko od niego zasięgnie, ciągną 
się w calój okolicy d o m y , zamieszkałe przez 
Samych Wyrobników smutnem wejrzeniem oznaj
miające, ze w  nich przebywa uLóstwo. Wysokie 
i złocone sa le ,  ze szczątkami bogatych obić, 
kosztownych rzeźb i malowideł, galeryje z k o 
lumnami i marmurowómi posadzkami nie przy
stawały do potrzeb wyrobnika, lub ubogiego; a 
Z drugiej strony sąsiedztwo ubogich i wyrobników 
i doltolu widoki nędzy , Die przypadały do smaku 
bogatego mieszkańca. Porosła więc trawa na 
dziedzińcu tego pałacu, a samo inury zdawały się 
być skazane na pustki. Nowy właściciel przerabia 
j e  teraz nie tylko na mieszkanie wyrobników, ale 
razem przeznacza cały pałac na instytut cywili
zacyjny. Będzie w nim kilkadziesiąt oddzielnych 
mieszkań dla tyleż rodzin , a do każdego przy
dzielony zostanie kawał ogrodu. Cena najmu 
będzie tak ustawiona, aby lokator upłaca! nia 
własność samą zajmowanego przez siebie m ie 
szkania , i ażeby w iniarę wysokości rocznój 
opłaty, w lat l o ,  i 5 lub 20 stał się onogo 
w łaścicielem . Dzisiejszy nabywca obowiąznje się 
dawać co rok kilka medalów srebrnych tym 
lokatorom , którzy najwięcej odznaczać się będą 
gospodarnością, dobrem prowadzeniem i porząd- 
nćm  mieszkania swego utrzymaniem. Dawną 
galeryje obrazów przeznacza na szkółkę dla 
dzieci lokatorów , i w ogólności dla dzieci ubo
gich, i utrzymanie je j  bierze na siebie. Galeryja 
ta będzie także służyła za salę spóloa do tań
ców i iunych zabaw w dni wolae od pracy. 
Lokator, przyszedłszy do własności swego mio- 
szkauia, możo ją przelewać za cenę oznaczoną 
w kontrakcie najm u, ale tylko głównemu wła
ścicielowi domu , dla t e g o , aby cel zakładu nia 
był chybiony, i ażeby mieszkania odstąpione na 
powrót właścicielowi g łó w n em u , znowu pod 
temi samćmi warunkami mogły być wynojma- 
wane tylko wyrobnikom, alko ludziom, nio m a 
jącym własności nięruchomój



( 369 )
Z P r a g I. (Dokoóczenie.)  Wyszło tn podcza .  świet

n o  obrzędu  koronacyjnego oastępujące p i s m o : P rogram  
sm-.wta  Ludu, które na spania tj ko ro n a cyjn y  obchód Jeg . 
C . K. M ości F erdynanda  i J , C ń  M ości M a ry i A n n y  
od  czeskich S ta n ó w  urz \dzoae było  (w  Pradze  1836); z do 
danym  w hońcu rysunk iem , p e d  uającym miejsce 
tego’ o bchodu  świętu ludu. —  W  W iedniu  zaś wyszło 
p ism o w 4tce po łacinie, w ydane  przez M ichała  W isza- 
nikct, doktora  sztuki lekarskiej,  wysłnżoLego p rokura to ra  
Uai.oun węgierskiego przy  akademii wiedeńskiej,  i tej ze 
wybranego  dziekana oddziału  lekarskiego, i  n ap isem : 
Sacralissim is M ajesta tibus F erd in a rd o  L ,  Im p . A u str ia e ,  
R eg i H u n g . G al. L o d o m ,, A rch id u c i L ustr etc, etc. et 
A n n a e  M ariae, Im p . A u str . occasione solennis d ie  8. Sept.
• 836 in  R eg e m , et die 12, ejusdem  m ensis in  R eg inam  
Sófiem iae ,  P r  aga e ; coronationis n u tio , A cadem ia  H a n 
g a r  a ,  in  alm a ac celeberrim a U ninersitate V ie n n en s i,  
hocce p ieia tis ac in tem era tae in optim um  principem  f i  ile i 
m onum t n ium  o ffe r t. F iennae. T y p is  congregationis M e-  
chitaricae, 1836. —  W ysz ło  teraz w Pradze  po  niemiecku 
(staraniem i kosztem S tanów  czeskich) dzieło nader  
wał nc (szkoda tylko, że nić ma obok umieszczonego t łu 
maczeniu w  języku czeskim, dla wszystkich S ław ianów  
przystępniejszego) p o d u a p is e m :  (ieschichte non B ohm en, 
gróśten theils nach tlrku n d en  u n d  H a n d sch ii/len ; non Fr. 
Pa lacki. I .  B a n d : JJie U rgeschichte u n d  die Z e it der 
H crzoge in  B ohm en bis zu m  Jahre  1197, P r a g ,  1836; 
air .  X — 384 ,  »» wielk. 8ce. A .

Z W i ł  n a .  W y zz ło  tu  dzieło: Zoolog ija  albo hisio- 
ry ja  na tura lna  z w ie r z ą t , p o d łu g  system atu  L in n e u s za ,  
trybem  B lum enbacha, stosow nie do dzisiejszego s ta n u  te j  
n auki, dla u ży tku  m ło d zie ży  szko lne j;  u łożona przez N or
ber ta  Alf. Humelskiego i Stan. Bałys Górskiego. T a m  I 
zawióra ogóluą klasyfikacyję zwierząt i zwierzęta ssące; 
t o n  II. zawióra:  ptaki,  Dzieło to odznacza się wszy* 
stk‘emi zaletami,  jakich tylko po książce naukowój wy
magać m o k i .  Nie jest  ani nadto obszerne,  ani -eż »by- 
tfciein zwięzłości w oschłość  nie w p id a .  Czystość języka 
eayni je  przyjemoćm  w  czy tan iu ,  a umieszczone wszę
dzie ndpowiedne  polskim, nazwisku łacińskie,  rossyjskie, 
Bśemiechie i f rancuzkie ,  Oraz dodane rejestra dok ł"Jne ,
■ laiwiają  znalczieuie każdego szczegółu, (H .W .)

Z P e t e r s b u r g a .  Jedna  z tu te jszych gazet za
wióra wiadomość  o egzaminie uczniów głównego in s t t -  
tu iu  pedagogicznego zb is to ry i  i cUrpuologii, wykładanój 
im pi zez pana Jazwiuskicgo, podług wynalezionej p rze 
zeń m etody .  — P. Jaświńshj (Antoni,  syn JakóbaJ rodem 
jest  i  powiatu  wilejskiego, mińskićj guberu it ,  o d byw ał  
auuki w uniwersytecie wileńskim i o trzym ał stopień 
doktora  filozofii. W szed ł  potem  do byłćj polskićj arty- 
leyył i przesłużywszy lat około  lOciu,  w  r. 1819 wziął 
dymisyj i i poświęcił  się wy tucznie p .ac o m  naukowym,
■ te go wkrótce  naprowadziły  na wynalezienie nowćj 
m e t o d y , którą w podróżach  za granicę usi łował dosko
nalić . W  ciągu podróży  pozyskał od  wielo  tow arzystw  
i Zakładów c b lu b c .  świadectwa i nagrody. Nakooicc 
w r .  1835 oświadcaył w Par»Su urzędnikowi tutejszego 
u* i i le rs .  va c .w ićccn ia  cbęć przeniesienia się do  Pe ters
burga i npowszecbuieniu swojdj m etody w E o s jy i .  Nsjj . 
ceSSTz raczy ł  oa to przyzwolić  w grudniu zeszłego roku 
i rozkazać, aby ministerstwo oświćcania dało mu zasiłek 
na  przejazd z Francyi.  P. Jaświńaki w l ip c u  r. b. p rzyby ł  
do  Petersburga i rozpocaął  swoje prace,  h tórycb pom yślny  
skatek j u l  jes t  teraz  wiadom y naszym czytelnikom.

Muła rzćczka Somba w  guberni) archangelth lć j ,  
w powiecie oncgskim, w pada  do Onegi i w yp ły w a  z je- 
zia a Somb. P łynąc  z początku przez b ło ta ,  dalej prze- 
ełiodzi między wyśokiemi górami, taros łóm i lasem sosno
wym, jod łow ym , b rzozow ym , o s iuow ym , a w dolinach 
cze rem chą ,  krzakami porzeczkowćmi i t. d. Góry  ar

z piaskowca i kamienia wapiennego. P łyn ie  krę to  i m a  
rapy ,  i  k tórych jedna  wysoka 1 f2  sążnia ;  w ogóle p rz e 
pływ a w iors t  do 60. Doo jćj kamieniste , lub pokry te  
g rubym  szarym piaskiem na którym rośnie mech czarny ;  
w tym mchu znajdują aie w obfitości  m a r tw e , mające 
sarnę skorupę ,  i żywe konchy i  perłami. Żywe konchy ,  
czyli w  k tórych aię perła  z aw ió ra , znajdują się szcze
gólnie na miejscach równych i spokojnych,  i do p o ło w y  
zagrzehane są w  p iasku ,  wąskim końcem do góry. P o 
spolicie z tego końca nieco się otwierają  i puszczają 
z ziebie kleiafi  w ilgoć ,  lecz za najmniejszym szelestem, 
lub gdy ludsie ro z m a w ia ją , w oka mgnieniu szczelnie, 
się zamykają. P o  wyjęciu ich z w o d y ,  gdy poleżą n a  
suchem m ie jscu ,  wydają  przeciągły p isk ,  po d o b n y  do 
pisku k u rc są t  co  się świćzo w yk lu ły ;  po  w puszczen ia  
ich do w o d y  znow u się otwiórają i pnszczają  wilgoć. 
Rzeka ma głębokości od  3 do 7 ć w ie rc i ,  a szórokości 
miejscami do 6 0 sążni W o d a  w niej zdaje się być c iemną, 
lecz zaczerpniona me kolor czysty i smak przyjemny.  
W ieść  o znajdujących się konchach b y ł j  pi wodcm , iż 
zaczęto szukanie.  Dwóch robotników u ciągu t rzech dni 
z łowiło  145 konch rozmaitćj  wielkości. 2 tych 9 tylko 
miało p e r ły ;  dwie da ły  po  jedoćj pięknój p e r le ,  wiel
kości grochowego z ia rn a ,  inne miały po  2 rh  nawet do  
dziewięciu ziarnek drobnych  i n ierównych. Dwie konchy 
zostały nadesłane do instytutu górniczego w Petersburgu.

N a j n o w s i  l i r y c y  n i e m i ę c c y .  U G . Pfizera 
nie posypują  się groby kw ia tam i;  groby stoją o tw o rem ,  
a kwiaty zwieszają się z ich brzegów. Zadowoleni  i wzru
szeni pa trzym y na szlachetnego zapaśnika, i przypomina-.,  
my los Pelida, który krwią zb roc ioną  ręką r c  wawrzyny 
s ię g a .— Bogaty, dzielny jcnijuaz Im erm ana  nie pnwinien- 
by aię rzucać w koc io ł ,  w  którym nowoczesne muzy, 
jak czarownice Makbeta modne przysmaki w a r z ą ; roz
w inął  on aię s g łęb i ,  a treść pod  w sie lką  formą czcić 
należy. —• Iiejne, k tóry  najwięcćj przem aw ia  do ocięzałój 
publiczności,  potrzehującćj soli atychićj,  ma jeszcze wiele , 
miejsc w  sobie powypełn iaó  i wykształc ić , nim i i ę g o d o L 
czystych prawdziwych synów Apolina policzyć o d w aży 
my. — Platen sb s łu ly ł  bez wątpienia  na t o , iż muzę 
śmiałe , jah  sam a sobie s ła w i ,  żar tow ać  sobie  i  p o 
klasków gminu, Jes t  on  p o e t ą ,  a e sy  będzie o p ic n a ł  
w s e b ó d ,  z ach ó d ,  p ó łn o c  czy p o łu d n ie ,  G racy ja  go nie 
opuści.  Uczucie bezpośrednie ,  to ooi w jego picśuiacb. 
Czego n azw tć  nie m ożna ,  przechodzi w c zy te lu ika , 
i rozwesela  go.

W  piśmie czasowćm: B ld tter  f& r  literarische U nter- 
h a ltu n g  znajduje sią zajmujący a r ty k u ł ;  rDodatek  do 
bistory.  kształcenia się Szyllera,* zawierający oraz  godny 
b l iź u c g o  zastanowienia aię projekt: sM iłośó narodu  nie-, 
mieckiego dla Szyllera (pow iada  pisarz tegoż ar tykułu)  
odstczegó.nia  się osobliwszym sposobem  od innycb tego 
narodu skłonności.  Je s t  ona n iew yczerpana,  i mamy p o 
wód do  w>erzeaia, że takąż samą na zawsze pozostanie. 
Oby tylko w niektórych nie była skutkiem chwilowego 
s a p a tu ,  i pby jćj tak często na g run tow ąp ic i  nie zby- 
wało. SzyWer je s t  n iezm ordow anym  T ytanem , sz turm u
jącym  n—‘ł<osa; lec i  n i e j a k o  pogańscy olbrzymi, przez 
zuchwałość ,  jedynie  tylko z czystej miłości,  dla którćj i 
sama w ładza  niebios c ierp i;  lub też podobieu  Herkule
sow i,  k tóry  p o  dwunastu ti jd nych  p r a c a c h ,  gorejący, 
esysty  i op rom ien iony  do O limpu się wznosi.  Szyller 
w  sobie nigdy się nie nap raco w a ł  do syt u,  cały jego 
Żywot b y ł  ciągłą p r a c ą ,  a jeżeli by ł  dla drugieb su ro 
w y ,  tedy dla siebie b y ł  zatwardzia ły.  Naucayć i zbu
dować aię m o żu a ,  p rzypatrzyw szy się temu rob ien iu ,  
przerabianiu ,  obióraniu, odrzucaniu,  p róbow aniu  i p i ło 
waniu, ale także wazyatkoto jest  niezbędne do oaięgnie- 
□ ia takićj gruotowności w sądzeniu o nim. T u  nie dość 
nam przychodzi  w pom oc  zupełne jego dzieł w ydanie ,
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albow iem  ściśle wziąwszy, nie jes t  o d o  zupełnćm .*  W  tćm 
miejscu dowodzi pisarz, £e sŻbójcy,* ta wielka, krwią i 
płomiedmi dysząca trajedyja, w zadnem wydaniu  tak »ię 
nie z n a jd u je , jak ją  Szyller  najpierwszą rażą skreślił.  
T ak  samo rzecz się ma z F iesk iem , a  jeszcze więcej 
z Don Karlosem. Wszystkie Szyllera  p race  i icb zmiany 
w s tępy  i ogłoszenia pow innyby  znaleść miejsce w w y 
daniu  nowera,  k tóreby by ło  o tyle nauczającem, ile za- 
dowa!niające'm , c h o c ia l  on  później wiele sam prze- 
mazał.  Szyller  by ł  tyle bogatym, ze mógł nieco i tracić . 
»My zaś (zamyka podaw ca  tego projektu),  którzy go czci
m y  i kochany, chcemy mieć razem wszystko, co on  nam 
d a ł ,  a lbowiem z tego stanowiska pa trząc ,  wszystko ma wiele 
znaczenia  i względów. E lek tryczne  uderzenie  m iłośc i ,  
rzadkością jes t  u Niemców, namyślają się oni długo, nim 
się na m iłość  odważą, lecz skoro  się na to raz o d w a ly li ,  
natenczas pragną posiadać ukochany  przedm iot  zupełnie.

Niejaki pao D. J .  M o b r  w zyw a miłośników bistoryi 
na tn ra lnć j ,  aby wytłumaczyli  z jawisko, p o s t rze lo n e  przez 
m ego  na nadesłanym mu przez ogrodnika francuzkicgo 
k w iec ie ,  pod  nazwą F raiinellc  ,  który jest  w jego p o 
siadaniu.  Mianowicie jednego w ie c z o ra ,  gdy kwiat naj.  
piękniej kwitnął,  zbliżył się d o ń  z zapa loną  świecą,  i p o 
strzegł z zadziw ieu iem , ze cała rośliua  w płomieniach 
s ta n ę ła ;  nazajutrz opatru jąc  j ą ,  nie dostrzegł w niej 
ład n e j  zmiany. Aptekarz w Skanderborg dr. Sejdeliu robi 
w  jednćj  gazecie u w ag ę ,  ze ta roślina nie m o le  być 
inna,  jak tylko używany niegdyś w aptekach Dictanułus 
albus, a nagłe zapalenie jej za zbliżeniem świecy, pochodzi  
od  muóstwa e tcryczuego o le ju ,  który w czasie gorąca 
ze czte'rech d robnych  dziurek ( p o r )  tej rośliny wychodzi  
i ok ryw a  ją  ła tw o  zapalającą się p a r ą ,  która sp łonąć  
m o le  bez uszkodzenia rosim y. Między franenzkiemi lubo- 
wnikaipi kwiatów nzywańsza jes t  jej  nazwa Fraainclle.

K ra jobraz  Kossyi, w ydany  w  r. 1562 przez Anglika 
Antoniego Je n k in so n a ,  który państwo rossyjskie a !  za 
m o rze  kaspijskie d o T u rk is tan u  objeżdżał,  załączony jest 
u  Orteliusza. Po jednej s tronie  tego krajobrazu widać 
cara  Iwana YYasylewicza, siedzącego przed namiotem, a 
p o  drugiej bożyszcze pogańskie, pod  nazwiskiem Zołotaja  
baba, które podróżny  ziemiopisarz jako przedm io t  czci 
u  ludów  po  tamtej s tron ic  O by  mieszkających przestawia 
i którego wyroczni  s łuchają.  Dalej za nimi K oim aki,  
właściwiej Kałmuki oddają cześć s ło ń c u ,  a na uzupeł
nienie nadnzyć  n iewiadomości i ła twow iernośc i  lu d u ,  
zwiastuje m u  pewien napis o b ra z u ,  przedstawiającego 
h o rd ę ,  o toczoną  trsodam i,  ze wszystkie te postacie w d w u 
nastym  wieku przez nadzwyczajną m etamorfozę skam ie
n ia ły .  Kirgizowie.przedstawieni są jako  koczujący b a łw o 
chwalczy  n a r ó d ,  którego obrząd na tern za lezy ,  ze się 
kap łan  z wysokiego drzewa mlekiem i krwią opryskuje .

Dziennik N ational umieścił żyw ot  i ry s  charak te ru  
Alex. I la r re la  przez jednego z jego przyjaciół p. Littrie .  
B ardzo  odznaczające  w niui jes t  jedno  miejsce zacytowne, 
z a r tykułu  zmarłego, napisanego z p o w o d u  samobójstwa. 
B ardzo  o d zo acza jące , p o w ta rza m y ,  a to tak z p o w o d u  
religi jnego zapatrywania  się Karrela  , j ak o te !  s p o w o d u  
religijnego życia wielkiej części uczonych  tego h ra ja  
w  ogólaości.  »Kto z nas (m ów ił  o n )  nie myślał juz  
o chwili  nieobliczonej, która prędzej lub później tw orzyć  
będzie  dla niego przejście z wiadomego w niewiadome, 
ze stanu rzeczywistości w s ta ń  bezświadomości,  czczości,  
w  to rozum em  niepojęte , które cieranćm s łow em  nicość 
oznaczam y. Mogłem ścigać myślą życie moje, az do tćj 
chwili , w której oglądan ie ,  głos, czucie, zniknie ode mnie, 
w  którym ostatek sił moich skupi się w tym pom yśle :  
umićram. Lecz druga chwila , która po  tej nastąpi,  p rzej
m o w a ła  mię zawsze Diepojętą g ro zą ;  wyobraźnia  moja  
w zbraniała  się rzucić  o niej jakikolwiek domysł.  Zmie

rzyć  głąb’ piekieł je s t  tysiąckroć mnićj straszno , n il  tę 
pow szechną  niepewność: »Umrzćć — spać  — spać 1 a m o le  
i marzyć ?« Inny  paryzki dzieńnik dodaje  do tego miejsca 
n as tęp u jące  uwagi:  Jak ie!  się myśli nie nasuwają p rzy  
czy tan iu  tych  s łó w  tak sm utnych  i gorzkich. I lez to  św iatła  
nie rzuca  szczególnićj to m ie jsce:  ^W yobraźn ia  moja 
zawsze się wzbraniała  dom yślać  się o tern, co po cbwili  
skonu nastąpi.*  W  jego więc woli znajdowała  się jakaś 
m oc,  zakazująca jego wyobraźni  sięgać dom ysłem  l y w o t  
p rzyszły .  B y ła  więc w nim i moc usiłująca odk ry w ać  i 
wiedziće,  m oc, k tóra  nawet p raw dy na w pół dociekła, 

oniewaz celem jćj by ło  zbadać ly w o t  przyszły.  Zkąd- 
e się wzięła ta wola okrutna,  która skazała jego sam e

go na mękę, przezeń z laką wym ową skreśloną, kędy jćj 
ź ródło ,  i zkąd jej moc m ęlobójcza  ?... Jakie ogniwo za trzy 
mało go w grozach nicości ? Sąto tajemnice wielkie i 
g łębokie ;  ale głębokie nie t ak,  aby w nich nie znaleźć  
s twierdzenie  tćj p raw dy  re lig i jnej , ze  w woli  zaw sze  
jes t  wina niewiary ducha.

W  L ondynie  chce się zawiązać tow arzystw o  w  celtl 
wyszukania złotego t ronu Inkasów, który Peruw ian ie  za 
zbliżeniem się Hiszpanów w gorących źród łach  przy  
Kaxamarta  zatopili .  Poszukiwania Hiszpanów w celu 
Wynalezienia g o , by ły  zawsze nadaremne.

W  L iw erp o lu  sta ł  się  następujący p rzy p ad ek :  
G dy  jeden  z urzędników p ocztow ych  , nazwiskiem B e r 
n a r d ,  zatrudniał  się s tęplowaniem l is tów , rzuconym  zo
s ta ł  o cztery kroki w tył na z iem ię,  m ocno  zraniony. 
Św ia t ło  gazowe zagasło i cztćry szyb pękło  w oknie.  
Skoro  świecę p rzy n ie s io n o ,  zastaDo urzędnika B ernarda  
krwią zbroczonego na ziemi , a listy w  najdrobniejsze 
kawałki podarte .  P rzyw ołano  chirurga,  który wiele  m a
łych  goździ z miedzi znalazł w  tw arzy  skaleczonego. 
Ś ledz tw o  o k a z a ło , l e  ten list zabójczy razem z sześcią 
innemi b y t  do  jednego znakomitego urzędnika w Jam aics  
adresow any ,  i ze cztery  listy z sześcin j u i  do L o n d y n u  
by ły  w y p ra w io n e ,  dokąd zaraz krótszą drogą wysłano  
gońca z doniesieniem o zdarzonym wypadku. Je s t  n a 
dzie ja ,  ze przez  o twarcie  tychże  cztćrych  l is tó w ,  zbro-  
duia wykrytą zostanie.

Kiedy w Kalkucie po  raz pićrwszy puszczano baloD, 
wszyscy Indyjam e wpadli  w podziw  największy. Jeden  
z nieb , który nie po jm ow ał  dobrze  owej napowietrznej  
żeglugi,  zapytał  naiwnie:  »Czy Anglicy mają tak ie  i 
w pow ie trzu  rogatki?*

Z a  i p r z e c i w  t a ń c o m .  W  radzie kantonu Solo* 
tu m  nie daw no  odbyto  naradę  z p o w o d u  p rośby  p o -  
danćj od gospodarzy  dom ów  szynkowuych o pozw olen ia  
dawania  tańców w niedzielę. Udzielamy tu n iektórych 
do w o d ó w  za i przec iw  tańcowi.  P rzeciw :  Dosyć m am y 
juz  skoczków w oaszyiu k a u to n ie , zacóz pom n ażać  ich 
l iczbę? Konstytucyja  nasza wymaga utrzymanie  religii i. 
m ora ln o śc i ,  co t rudno  z tańcem pogodzić. M łodz ie !  
m ato  się o taniec t ro sz cz y ,  szynkarze t y lk o .z y s k u  ztąd 
pa trzą .  Pozwalając  tańczyć naraża się ró w n o ś ć ,  a tćic 
samem gwałci k o n s ty tu cy ję ; d o b r z e i to ,  aby jedui  bawili  
się tańcem, a drudzy zalewali się po tem  pracy .  Lepiej 
wpraw iać  się do robienia  o rę ż e m ,  niz nogi łam ać do 
skoków. Tańcem  przepadli  G re cy  i Rzymianie.  Tan iec  
uczy n ieporządku, a po rewolucyi  nie masz nic p o t rzeb 
niejszego, jak po rządek .  Z a  tańcem  : Jeżeli  zabronimy 
tańca,  m łodzie!  pójdzie do Francy i  lub B adenu  obudzać 
ducha u iespokojności.  Zakaz tańczenia w niedzielę jest 
bezzasadnym sk ru p u łe m ;  jeżeli taniec W dniu  tym jest  
grzechem, nie mnićj będzie w ys tępny  i w dniu pow sze 
dnim. Kroi Dawid także tańczył. Tan iec  jes t  jedną  z o b y 
watelskich wolności.  T a n ie c ,  nie tylko ze nie obudzą 
n ie p o rz ąd k u ,  ale owszem p rzypom ina  porządek i ha r-  
m oniję ,  jak  to Pla to  w swojej Rrzeczypospoli te j  dow odz i .
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